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W ychodzi codziennie (z  wyjątkiem  niedziel i św iąt) o godzin ie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki
i dni poświą toczne o  godzin ie 9 rano.

g ie j strony w iadom em  było, że ludow cy 
na złość wszechpolakom  popierają p. Ko- 
rytow skiego.

Skądże w ięc nagła zmiana frontu u p. 
G łąbińskiego ? M og ły  tu zachodzić dw ie 
ewentualności: albo p. G łąbiński zaprze­
stał swej opozycy i w obec p. K orytow sk ie- 
go, przyrzekając mu poparcie w  jesiennej 
sesyi parlamentu, k iedy sprawa wódczana 
przy jdzie  na porządek dzienny ; albo że 
organ p. Stapińskiego puścił tę pogłoskę 
w  świat dla zadem onstrowania w obec p. 
prezesa, że ludow cy mimo wstąpienia do 
K o ła  pozostali w rogam i wszechpolaków.

P ierw sza  ewentualność zdaje się być 
wykluczona. N ie  na to wszechpolacy w  
ostatnich tygodniach obrad parlamentu 
rzucali p. Korytow skiem u kam ienie pod 
nogi, aby nagle w obec bar. Becka zdekla­
rować się je g o  przyjaciółm i. N ie  na to 
rozpuszczano w  prasie wszechpolskiej po­
głoski o wstąpieniu p. G łąbińskiego do 
gabinetu, aby w  jesieni, k iedy rekonstruk- 
cya gabinetu nastąpi, p. G łąbiński pod­
trzym yw a ł dalej konkurenta.

Jeżeli ktoś m iał jak ie pod tym  w zględem  
w ątp liw ości, tego  przekona oświadczenie 
organu p. G łąbińskiego, które brutalnie 
zaprzecza w ieściom  organu p. Stapińskiego. 
N iedzielne „S łow o po lsk ie" zam ieszcza bo­
w iem  następujący telegram  z W ie d n ia :

„Poln ische K orresp ." otrzym uje od pre­
zesa K o ła  polskiego, dr G łąbińskiego 
oświadczenie, że w iadom ość podana przez 
dzienniki w iedeńskie, jakoby podczas 
przedwczorajszej kon ferencyi z bar. Be­
ckiem dr G łąbiński zapewnił o poparciu 
K o ła  dla ministra dr K orytow sk iego  —  
j e s t n i e p r a w d z i w a .  W  kw esty i, k tó­
ra przesądza stanowisko K o ła  w obec ga ­
binetu lub po jedynczych  jego  członków, 
nie m oże ani prezes, ani żaden z człon­
ków  prezydyum  składać ośw iadczeń bez 
uchw ały Koła.

Dr G łąbiński stw ierdził w reszcie, że na 
kon ferencyi nie b y ły  poruszane żadne 
sprawy personalne".

Z porównania doniesienia „K u ry  er a lw o ­
w sk iego" z zaprzeczen iem  „S łow a polsk ie­
g o "  w yn ika  oczyw iście, że w alka „dwóch 
p rezesów " o fo te l p. K ory tow sk iego  w e­
szła w  gorączkow ą fazę. K tó ry  z nich zo ­
stanie zw ycięzcą  —  okaże jesienna sesya 
parlamentu.

W  każdym  razie m ożem y pow ołać się 
na dawne nasze tw ierdzen ie, że wstąpienie 
ludowców  do K o ła  w cale nie przyczyn iło  
się do wzm ocnienia w ew nętrznej s iły  de- 
legacy i polskiej. P. Stapiński zanadto długo 
by ł opozycyonistą, aby naraz poddać się 
choćby „zre form ow anej" solidarności.

W  gruncie rzeczy  —  n' na powodu żało­

w ać tego objawu n iezgody w  Kole. Im  ono 
będzie słabsze, tem  m niejsze będzie m ogło 
w yrządzać szkody.

0 gimnazyum cieszyńskie.
Morawska Ostrawa, 1 sierpnia.

W  korespondencyi ostatniej odparłem  
napaści „neodem okratycznej" „N ow ej R e ­
fo rm y", insynuującej polskiej party i so- 
cyalno-dem okratycznej paraliżowanie akcyi 
społeczeństwa polskiego na polu szkolni­
ctwa w  Księstw ie Cieszyńskiem . N ie wspo­
mniałem  o gim nazyum  cieszyńskiem , które 
przypraw iło  „N ow ą  R eform ę" o brak słów  
„na napiętnowanie nieuczciwości i niesu- 
m ieaności" „N aprzodu ", k tóry  z liczby  
uczniów  tej szkoły wysnuwa wniosek, że 
gim nazyum  to upada i grozi mu n iebez­
pieczeństwo zamknięcia przez rząd. „N ow a  
R eform a" imputuje nam, iż cieszym y się 
na myśl zamknięcia gim nazyum , które 
kształcąc ludzi, przerzedzać będzie tem  sa­
mem nasze szeregi.

Doprawdy, nie w iem y, co bardziej po­
dziw iać: czy  tę rozbrajającą naiwność ar­
gumentowania, czy  rafinowaną czelność 
w  zwalczaniu tego, co każdy rozum ny 
człow iek nazwać musi czynem  obyw atel­
skim. „N aprzód", przestrzegając przed zb y ­
tnią surowością w  klasyfikowaniu  uczniów  
w  kresowem  gim nazyum , w ystaw ionem  
na ty le  trudności na drodze rozwoju, po­
pełn ił czyn obywatelski. Naturalnie nie 
m oże się to podobać prasie burżuazyjnej, 
jak  „N ow a  R eform a", dla której „beznaro- 
dow ą" jest rozumna i otwarta k rytyka  i 
praca polskiej socyalnej dem okracyi.

ilu  dowód, iż stanowisko „Naprzodu" w  
sprawie gim nazyum  cieszyńskiego jest ro- 
zumnem i szczerze narodowem , przyta­
czam artykuł „G łosu ludu śląsk iego", p i­
sma, zb liżonego n iezw yk le do „N ow ej R e­
fo rm y" (redaktorzy „G łosu " są także ko­
respondentami „N ow ej R e fo rm y"). „G łos ", 
zw alcza jący rów nież „beznarodow ość" so- 
cyalistów  polskich, za jął w  sprawie g i­
mnazyum cieszyńskiego stanowisko „N a ­
przodu".

Oto, co pisze „G łos ludu śląsk iego" z 
1 sierpnia b. r.:

„M am y przed sobą sprawozdanie g i­
m nazyum cieszyńskiego za rok szkolny 
u b ieg ły  i kilka dzienników  z notatkami, 
na sprawozdaniu tem  opartem i. O g i­
m nazyum cieszyńskiem  zw yk ło  się u 
nas pisać dużo i —  przeważnie —  po­
w ierzchownie... P isze się: „Ostatnie spra­
wozdanie jest dowodem  c iągłego  i św ie­
tnego rozw oju  szko ły ". Tym czasem  cóż 
pow iada statystyka zak ładu ? L iczba 
uczniów  z końcem roku szkolnego 1906/7

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych A bonen tów  „Naprzodu" 

upraszam y o odnow ien ie prenum eraty na 
sierpień.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszym i czekam i pocztow y­
mi (N r 834.095).

M iejscow i abonenci m ogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosi ciel om.

Na sk u tek  c zę s ty ch  r e k la m a c y j,  z w ra ­
ca m y  u w a g ę  Szan . A b o n e n tó w  n a s ze go  
p ism a , ż e  p ie n ią d ze , p r z e s y ła n e  c z e k ie m , 
d o ch od zą  nas na  t r z e c i ,  a  n ie ra z  i  na 
c z w a r ty  d z ień  d o p ie r o .  D n ia  5 -g o  zaś 
k a ż d e g o  m ie s ią c a  w s tr z y m u je m y  w y s y ł­
k ę  „N a p r z o d u "  tym , k tó r z y  d o  t e g o  c za ­
su  p re n u m e ra ty  n ie  u iś c ili. C e lem  w ię c  
u n ik n ię c ia  p r z e r w y  p o w y ż s z e j,  ja k  r ó ­
w n ie ż  zb y tec zn ych  r e k la m a c y j,  p ro s im y  
o  r e g u lo w a n ie  n a le ży to ś c i za  p re n u m e ­
ra tę  za w cza su .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką  do d o m u ..........................K  2 '—
bez o d s y ł k i ......................................... K  1'60

Przypom inam y Szan. A bonen tom , że 
zm iana adresu zam iejscow ego na m iejsco­
w y  i m iejscowego na zam iejscow y kosztuje 
40 hal., k tóre uiścić n a leży p rzy  podaniu 
zm iany adresu, z w yraźnem  zaznaczeniem  : 
za zm ianę adresu.

Zmiany adresu bez odpowiedniej opłaty 
na przyszłość uwzględniane nie będą, gdyż
pociąga to za sobą znaczne koszta, których 
wydawnictwo ponosić nie może.

Administracya „Naprzodu“ .

Koło poiskis i p. Korytowski.
W  sobotę doniosło c. k. biuro korespon­

dencyjne, a zatem  organ u r z ę d o w y ,  że 
prezydyum  K o ła  polskiego, złożone z pp. 
G łąbińskiego i Stapińskiego, kon ferow ało  
z bar. Beckiem  w  spraw ie zw ołan ia  sej­
mu ga licy jsk iego  i innych spraw krajo­
w ych . Do telegram u tego, ogłoszonego 
przez w szystk ie dzienniki, dodał „K u ryer 
lw ow sk i" następujące zdanie:

„O ba j prezesi Koła , dr G łąbiński i 
Stapiński, ośw iadczyli p rzy  tej sposo­
bności, że  m inister skarbu K orytow sk i 
liczyć m oże w  swoich agendach na p e ł­
ne zaufan ie K o ła  po lsk iego".
Zdanie to m ogło  słusznie zadziw ić w szy ­

stkich w tajem niczonych w  arkana po lityk i 
ko le jow ej. W szak  w iadom em  było, że frak- 
cya wszechpolska w  Kole, której duchową 
g łow ą jest p. prezes Głąbiński, zacięcie 
zw alcza p. K ory tow sk iego, szykując mu 
następcę w  osobie p. Bilińskipgo. Z dru­

K. A. KOWALSKIJ.

G Ę S I .
Przez całą noc odzywał się krzyk dzikich 

gęsi. Zresztą noc była cicha, przesycona mle­
czno-białą mgłą, przez którą powietrze w y­
daje się jakby przepojone widziadłami. Od 
8 wieczór umilkło w  obozie japońskim ; ci­
sza zapanowała u nich taka, jakby nigdy w 
tem miejscu nie byli. Chłód nocy był przej­
mujący; z otaczającej na? mgły odzywały się 
głosy nisko przelatujących w  kierunku po­
łudniowo-zachodnim gęsi.

Raz t jik o  zagrzmiał na lewem skrzydle 
wystrzał, po którym nastąpiła salwa karabi­
nowa... Ktoś, zapatrzony w  mglistą prze­
strzeń, nie mógł nad sobą zapanować i strze­
lił do cienia. Inni jakby zelektryzowani po­
chwycili karabiny — na strzały nie odpo­
wiedziano i ogień wkrótce ustał.

Kapitan sztabowy Mjasojedow wrócił z 
kontroli wart nocnych. Gdy przechodził obok 
gaju, wstrzymał go okrzyk : Stój! Kto idzie? 
W okrzyku tym mieściło się tyle niepokoju 
i tajemnej obawy, że mimowoli udzieliły się 
tyljasojedowowi i serce jego zadrżało pod 
chwilowem wrażeniem lęku. Odpowiedział 
jednak hasłem i zapytał ze swej strony:

—  Czy boisz się, Iwanów? Ach, ty...
—■ Wcale nie. wasza wielmożność — od- 

powie<D*ał zastraszony żołnierz.
•—' Czy  tak ci straszno?

”  cudzem miejscu, wasza wielmożność...

Jestem tu poraź pierwszy... Drzewa szumią... 
Zdaje się. jakby...

—  Dobrze, dobrze, nie gadaj no t y le ! Nie 
jesteś przecież starą babą, jesteś żołnierzem ! 
Ach, ty !...

—  Tak tu ciężko.
—  Już dobrze! U mnie musisz uw ażać!
Gdy kapitan oddalił się o jakie sto kro­

ków, natrafił na nieruchomego, zaspanego 
żołnierza od straży, który objąwszy karabin 
ramionami i wtuliwszy głowę w kołnierz 
płaszcza, opierał się o nasyp ziemny.

— Łajdaku! —  syknął kapitan i pchnął 
śpiącego ręką. — Ja ciebie...

Żołnierz wstrząsł się, wyprostował się i 
stanął jak słup.

—  Daruj, wasza wielmożność.
—  Winnych się w a li! Łajdaku! Masz... 

odezwał się odgłos de,óch policzków. — 
Stoisz na straży, dyab l: pstrokaty! U mnie 
musisz uważać.

Żołnierz milczał, oddychając ciężko. Mja­
sojedow tupnął wściekły nogą i poszedł dalej. 

** *
I znowu leżał na wiązce gaolianu rzuco­

nej u wejścia do podziemia. Leżący prapor- 
szczyk Swewsky odsunął się lekko na bok 
i pykając fajeczkę, zapytał niedbałe:

—  Znowu biłeś?
—  Tak jest, trochę. Łajdak zasnął.
—  Przy takiem powietrzu sen mimowoli 

opanuje człowieka. Pan absolutnie nie mo­
żesz się odzwyczaić od zwyczajów  właści-

| cielą niewolników.

—  W  służbie nie można inaczej, Macia­
szku, — odpowiedział kapitan ostro swym 
basowym głosem. — Jak trzeba bić, to wal! 
Czy lepiej będzie dla łajdaka, gdy g® oddani 
pod sąd?

— Jeżeli to musi być, to lepiej pod sąd; 
zostanie ukarany surowo, aie wedle prawa. 
Inaczej powstaje bezprawie i panowanie pię­
ści. Pan bijesz przecież wszystkich, w służbie 
i poza służbą.

—  Dosyć, do3yć! Już kilka razy prosiłem 
cię, abyś nie poruszał tej kwestyi... wogóle 
tu nie krytykował. Tak ma być!

Swewsky pociągnął silniej z fajki; od ja­
snego płomienia otworu fajki utworzył się 
na jego twarzy cień, rumieniejący się na 
jego gładkiej, kobiecej cerze. Brwi ściągnęły 
się nad nosem i widać było, że padnie z ust 
ostra odpowiedź. Przypomniał sobie jednak, 
że tu, w  nocy na gaoljanie, nie siedzi obok 
niego profesor literatury, lecz starszy rangą 
oficer, komendant roty i przełożony; że zre 
sztą wynurzenia takie, jak od Mjasojedowa 
słyszy codziennie i że głową muru przebić 
nie można. Kapitan także się uspokoił i m y­
ślał właśnie nad tem, że Swewsky nie jest 
prawdziwym żołnierzem, lecz zwykłym  cy 
wiłem, na którego guzikach mundurowych 
błyszczy odznaka uniwersytecka — i posta­
nowił powiedzieć mu coś uprzejmego.

— Nie gniewaj się, braciaszku. Ciągle za­
pominam, że właściwie nie jesteś jednym 
z naszych. My, mój kochany, patrzymy na 
życie prosto, zdrowo, bez wielu teoryj... Ha.

OzSał iaseralswy: Kraków, pi. W W . Świętycfe 8, l  p.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaJtowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Rs^ssłsne 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po <0 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmują się za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Radakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

w ynosiła  252. L iczba uczniów  z końcem  
roku szkolnego 1907/8 w ynosiła  260. 
Jakto, w ięc w  tych  dwóch cyfrach, k tó­
rych  różnica, w ynosząca aa... 8, ma się 
zaw ierać dow ód „c iąg łego  i św ietnego 
rozw oju  s zk o ły "?  Przecież w zrost taki 
św iadczy, że szkoła nie w yw iera  naj­
m niejszej siły atrakcyjnej, że n i e  r o z ­
w i j a  s i ę ,  a l e  w e g e t u j e .

Bo niechże w ytłóm aczy to ktokolw iek 
ze szkołą obeznany, czy  liczba 8 ucz­
n iów  w ięcej, m oże oznaczać jak iko lw iek  
sta ły przybytek , św iadczący o rozwoju .

Po ty lu  latach istnienia 260 uczniów 
w  zakładzie, będącym  jedyną  szkołą 
polską średnią na kraj ca ły  —  j a k i e ż  
t o  s m u t n e  ś w i a d e c t w o  d la ... z a ­
k ł a d u " .

Następnie om awia „G łos" w yn ik i s u r o ­
w e j  k l a s y f i k a c y i  w  gim nazyum , zgo ­
dnie z zapatrywaniem  „Naprzodu".

„Zebraw szy  c y fry  te razem  —  pisze 
dalej —  otrzym am y 38 p r o c e n t  ucz­
n iów  gim nazyum  cieszyńskiego, k tórzy 
n ie m ogli w  zakładzie otrzym ać promo- 
c y i! C y fra  ta w ysoka niewątpliw ie, ale 
m ówiąca wyraźn ie, dlaczego gim nazyum  
cieszyńskie n ie rozw ija  się i —  jeże li 
stosunki dzisiejsze nadal będą pano­
w a ły  —  n i e  b ę d z i e  s i ę  r o z w i j a ł o .

M ów ił rai jeden ze znanych pedago­
gów , m łodzież śląską dobrze znający, że 
rekrutują się z niej najlepsi i najp ilniejsi 
uczniowie... C zyżb y  C ieszyn m ia ły w y ­
bierać sobie jako asyl najgorsze jedno­
stk i?  N ie —  tylko ta k lasyfikacya  w  
C ieszynie jakoś dziw nie wypada. W eźm y 
naprzykład klasę III. L iczy ła  ona ucz­
n iów  39. Z tego  stopień drugi otrzym ało 
10, poprawkę 5. W  klasie I. a na 35 
uczniów  otrzym ało  stopień drugi i trzeci 
10 uczniów, poprawkę 10. D opiero od 
k lasy V . ustaje ta „rzeź  H erodow a", ale 
też za to liczba uczniów  zm niejsza się 
tak, że k lasy od V I. w  gó rę  liczą po 
13, 12 i 11 uczniów. Go wytrzymać nie 
mogło — uciekło 1

Chwalebną n iew ątpliw ie rzeczą jest 
surowość pedagogiczna, ale czy  w  szkole 
tak m ałej, jak  gim nazyum  cieszyńskie, 
nie są —  bez uszczerbku dla nauki —  
prócz surowości i katalożku k lasy fika­
cy jnego wskazane inne środki pedago­
giczne —  to kw estya, nad którą długa 
dyskusya m oże być otwarta.

Tu  na podstaw ie tych cy fr  należy 
stw ierdzić wyraźn ie, że g i m n a z y u m  
c i e s z y ń s k i e  nie rozwija się wcale, 
ale się cofa, w  n a j l e p s z y m  z a ś  r a ­
z i e  w  m i e j s c u  s t o i .

Czas w ięc n a jw yższy  ostrzedz przed 
system em  surowości, praktykowanej w

ba... Jak to się wyraziłaś: „Regulamin, służba 
są u was wszystkiem, człowiek niczein". 
Ha, ha!

—  Tak jest, o to właśnie mi idzie. W szy­
stko i nic... pst...

Obaj zaczęli nadsłuchiwać, westchnęli i 
serca ich na chwilę przestały uderzać. Dłu­
gie przebywanie na pozycyi zaostrza wzrok, 
który widzi niejedno, czego normalne oko 
nie spostrzeże. Ucho słyszy nieskończenie 
dalej od zwykłego, a nerwy grają jak zacią­
gnięte struny, gotowe w  każdej chwili zw ia­
stować ciału zbliżające się niebezpieczeństwo, 
gotowe do uderzenia na alarm. Coś ciemnego 
i niewiadomego, groźnego i nieuniknionego 
powstaje w  umyśle człowieka... Mjasojedow 
podniósł się lekko i wyciągnął szyję jak ptak. 
Mgla, wydobywająca się ze strzelnic na wale, 
obwinęła postać strażnika jakby płaszczem; 
na wschodzie rozjaśniało się, w  górze mgła 
stawała się coraz bielszą i przezroczystszą. 
Zdała odzywał się krzyk gęsi, lecących długim 
szeregiem nad obozem.

— To wiatr poranny gwiżdże między drze­
wami gaju —  przerwał nareszcie długą chwilę 
oczekiwania głos Swewsky’ego, zakończony 
głośnem ziewaniem.

—  W  samej rzeczy, tfu do dyabła! —  
zamruczał kapitan z westchnieniem ulgi. — 
Staliśmy się nerwowymi jak baby.

(Dokończenie nastąpi).
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gim nazyum  cieszyńskiem , choćby dlate­
go, b y  k iedyś nie by ło  zapóźno.

To, co się pisze o rozw oju  tego  g i­
mnazyum, jest m rzonką i samołudze- 
niem  się, j a k i e  r o z w i a ć  n a k a z y ­
w a ł  o b o w i ą z e k  o b y w a t e l s k i  i 
t r o s k a  o t ę  j e d y n ą  ś r e d n i ą  
s z k o ł ę  p o l s k ą  n a  z a c h o d n i c h  
k r e s a c h * .
I cóż na to „pa tryoc i* rozdziera jący szaty 

nad „beznarodow ośeią* socya listów ? W szak 
to pisze organ p o l s k i e g o  s t r o n n i ­
c t w a  l u d o w e g o ,  stojącego w  w aszym  
o b o z ie ! G adzinow ym i sykam i chcieliście 
zagłu szyć słow a k ry tyk i polskich socyali­
stów, przestrzegających  przed n iebezpieczeń­
stwem, grożącem  kresowej placówce, o k tó­
rą z  takim  m ozołem  całe społeczeństwo 
polskie w a lczy ło , a jak ie w y  ty lko  tuma­
nić u m iec ie ! Orszrwa.

Każdy kupić musi;
Słowniczek wyrazów obcych społeczno-polity­

cznych. W ydan ie  II. bardzo znacznie po­
w iększone. —  Cena 20 halerzy, z p rze­
syłką 25 halerzy.

Zam ów ienia i p ieniądze przesyłać na adres:
Z. K l e m e n s i e w i c z ,  K raków , W iślna  5.
D o nabycia u wszystkich  kolporterów7 par­

ty jnych  i w  księgarniach.

Trade-unionlzm przed sądem.
Apolityczne tendencye angielskich trade- 

union’ów  otrzymały niedawno dotkliwy cios 
z rąk... burżuazyjnego sądu. Jak wiadomo, 
Związki zawodowe w  Anglii, objęte ogólną 
nazwą „trade-unions* i przedstawiające naj­
starsze i najlepiej zorganizowane Związki w 
świecie, trzymają się uporczywie jak najści­
ślejszej wstrzemięźliwości politycznej.

W  roku 1901 potężny „Zw iązek praco­
wników kolejowych* (Amalgamated Society 
o f Railway Servants), liczący 70.000 człon­
ków, przystąpił do Partyi Pracy (Labour 
Party).

Stąd wynikało, że członkowie Związku, 
którzyby się ubiegali lub przyjmowali man­
dat poselski do parlamentu, powinni byli za­
pisać się do grupy Partyi Pracy i stosować 
się w taktyce parlamentarnej do wskazówek 
jej ciała kierowniczego.

Sekretarz Związku Ryszard Bell, reprezen­
tujący w  parlamencie pracowników kolejo­
wych, odmówił zastosowania się do tego po­
stanowienia; został on wybrany przy po­
mocy liberałów, został też im wierny, w y ­
rzekając się przynależności do „Labour Par­
ty * . W  obronie swego stanowiska rozpoczął 
gorącą kampanię i następujące po sobie kon­
gresy w  r. 1903, 1904 i 1905 przychyliły się 
do jego poglądów. Dopiero kongres 1906 r. 
stanął na stanowisku pierwotnej rezolucyi z 
r. 1901 i zaproponował Bellowi albo przy­
łączenie się do parlamentarnej grupy Pracy, 
albo złożenie mandatu poselskiego.

Wówczas Bell uciekł się pod opiekę sądu 
burżuazyjnego. W ierny mu sekretarz jednej 
z sekcyj Związku wniósł zażalenie przeciw 
postanowieniu kongresu. Utrzymywał on, że 
przyłączenie się „Amalgamated Society* do 
„Labour Party* jest przeciwne statutom tego 
pierwszego stowarzyszenia jak również istnie­
jącym prawom. Statuta bowiem określają cel 
Związku jako „dążenie do poprawy bytu i 
ochronę interesów członków usiłowanie za­
prowadzenia lepszych stosunków między pra­
codawcami i pracownikami i czuwanie nad bez­
pieczeństwem pracy na kolejach żelaznych*.

Skarżący utrzymywał, że Partya Pracy nie 
ma nic wspólnego z temi żądaniami i temi 
tendeneyami. Możnaby było zrozumieć przy­
łączenie się Związku do Partyi Pracy, gdyby 
ta ostatnia zajmowała się wyłączuie intere­
sami zorganizowanych w  Związku robotni­
ków. Lecz — twierdził skarżący —  Partya 
zajmuje się sprawami zupełnie obcemi Zwią 
zk o w i; wypowiada się ona otwarcie za so- 
cyalizmem, który z zasady jest wrogim syn- 
dykalizmowi, gdyż chce zaprowadzić ustrój, 
w  którym istnienie zw iązków zawodowych 
będzie niemożliwe. W  konkluzyi skarżący 
prosił sąd o uznanie za nielegalne wpłacania 
funduszów Związku do kasy Partyi Pracy i 
o zawyrokowanie w  sensie nieważności przy­
łączenia Związku do Partyi.

Proces więc posiadł olbrzymią doniosłość 
dla całego ruchu zawodowego w  Anglii. Ła­
two zrozumieć nadzieje, jakie budziło to 
wkroczenie sprawiedliwości burżuazyjnej do 
spraw ruchu robotniczego, w  sferach konser­
watystów i reakcyonistów. Oczekiwali oni 
wyrobu, który zmiażdży „Labour Party* w 
chwili, gdy ta zaczęła zdobywać coraz w ię­

kszy wpływ  na ruch zawodowy. Z drugiej 
strony wyrok, przychylny rozumowaniom 
Bella, dałby nowy atut do rąk stronnikom 
neutralności zw iązków zawodowych.

Wyrachowania ich były jednak chybione. 
W brew wszelkim oczekiwaniom sąd wydał 
28 b. m. wyrok, uchylający pretensye Bella, 
Z właściwą angielskim sądom bezstronnością 
wyrok dał wyraz zdrowemu rozsądkowi i 
sprawiedliwości.

„Związki zawodowe —  mówi wyrok — 
mają bezsporne prawo poświęcania części 
swych funduszów na wszystko, co może 
wpłynąć na akcyę prawodawczą w  duchu 
pomyślnym dla celu, który związki wyzna­
czają sobie w swych statutach. Niema więc 
nic niestosownego w  tem, że Związek przy­
łącza się do partyj, broniących jego intere­
sów —  w  jego własnem mniemaniu — naj­
lepiej. Należy do samego Związku orzecze­
nie, czy partyą taką jest Partya Pracy*.

Sprawa neutralizmu zawodowego otrzy­
mała więc cios dotkliwy, lecz zupełnie zasłu­
żony. Ci, którzy ten 'cios sprowokowali, ścią­
gnęli na siebie hańbę. Ohydny ich plan, który 
polegał na skierowaniu przeciw świadomej 
woli większości robotników gwałtu ze strony 
sądu klasowego, został na szczęście udare­
mniony zawstydzającą dla tych panów bez­
stronnością sędziego. Zostali pobici sromo­
tnie, bez pożytku i bez honoru.

Z literatury I sztuki.
Słowniczek wyrazów obcych polityczno-spo­

łecznych. Język  polski, jak  zresztą wszjr- 
stkie inne język i, posługu je się dla okre­
ślenia całego szeregu  pojęć z dziedziny 
nauki, sztuki, po lityk i i t. p. m nóstwem 
w y r a z ó w  o b c y c h ,  pochodzących prze­
w ażnie z łaciny i greck iego. W y ra zy  te, 
jako  m ało używ ane w  potocznej m ow ie, 
są dla szerszego ogółu  niezrozum iałe. D la­
tego  to robotn icy skarżą się często, że p i­
sma, dla nich redagowane, pisane są ję ­
zyk iem  zbyt „naukow ym *, za mało dostę­
pnym  dla mas. R edak torzy pism robotn i­
czych nie m ogą jednak obchodzić się zu­
pełn ie bez tych  w yrazów  ob cych ; oczyw i­
ście starają się oni pisać m ożliw ie najpro­
ściej i najzrozuinialej, muszą jednak u ży­
wać często w yrazów  obcych, zw łaszcza w  
tych  wypadkach, gd y  jak ieś pojęcie nie 
posiada w  polskim  język u  tra fnego pol­
skiego określenia. Czyniono próby, mające 
na celu zastąpienie w yrazów  obcych przez 
nowe, u łożone przez uczonych znawców  
język a , w yra zy  po lsk ie ; lecz w yrazy  obce 
tak się już utarły w  użyciu, że now ow y- 
nalezione n ie zaw sze zna lazły  zastoso­
wanie.

D latego też każdy robotnik, chcący ko­
rzystać jak  najw ięcej z pism, k tóre czyta, 
pow inien zapoznać się ze znaczeniem  naj­
pospoliciej u żyw anych  w yrazów  obcych. 
Potrzeb ie tej znakom icie odpowiada „S  ł o- 
w n i c z e k  w y r a z ó w  o b c y c h * .  Jest 
on n iew ielk i, a jednak zaw iera  praw ie 
w szystk ie obce w y r  żenią i zw roty , które 
się spotyka w  prasie codziennej i literatu­
rze polityczno-społecznej. W yjaśn ien ia  w y ­
razów  są treściwe i zrozum iałe.

„Der Kampf®, naukowego organu n iem ie­
ckiej socyalnej dem okracyi w  Au stry i pod 
redakcyą tow. Ottona Bauera, w yszed ł 
num er 11 za sierpień i zaw iera : 1) Otto 
B au er: Parlam entaryzm  i klasa robotn i­
cza, 2) poseł dr R en n er: Zarząd lokalny,
3) Józe f S trasser: Co m oże „w o ln a  szko­
ła * jeszcze zdzia łać?  4) Paw eł Stiassny: 
Socyalizm  m iastow y a tram waje, 5) Jan 
G io n : Jak można dojść do usunięcia cha­
łu pn ictw a? 6) R obert D anneberg: Au- 
stryacka organ izacya robotn ików  m łodo­
cianych, 7) A d o lf B rau n : Żó łte  organiza- 
cye zawodow e.

A dres redakcyi i adm in istracy i: „D er 
K am pf*, W iedeń  V I, M ariahilferstrasse 89. 
Abonam ent roczny 6 K, pó łroczny 3 K, 
kw arta lny 1 K  50 h, pojedyncze num ery 
50 h.

„Ideał a życie socyalisty*, broszura K a ­
zim ierza Rom ina, w yszła  nakładem  spółki 
w ydaw n iczej „Ż y c ie *  (K raków , ul. Szlak 6). 
Cena 50 h.

KRONIKA.
Kraków , 3 sierpnia.

y w łw y  krakowskie.
Z teatru ludowego komunikują n a m: W e 

wtorek 4 bm. ukaże się na scenie ludowej 
poraź 6 już w  tym sezonie, ciesząca się nad 
zwyczajnem powodzeniem, pełna humoru i 
dowcipnych sytuacyj 3-aktowa burleska pt. 
„Podróż do Am eryki*. Szereg wesołych ku­
pletów odśpiewają pp. Zielińska, Poleński, 
Kalinowski, Korycmski i i.

Manewry załogi krakowskiej rozpoczną się 
31 bm. Cała załoga z wyjątkiem 12 pułku 
dragonów, a tyleryi fortecznej i oddziałów 
pozostających dla utrzymania wart, wyruszy 
do Kalwaryi. Od Śląska przyjedzie do Białej 
tamtejsza załoga, poczem w okolicy Spytko­
w ic nastąpi spotkanie. Koniec manewrów7 
3 września.

Walka między wojskowymi a cywilami w y­
buchła wczorajszej nocy na ul. Wawrzyńca, 
a zakończyła się pogromem wojaków. Naj­
więcej ucierpiał artylerzysta Reinhold Muller, 
którego tak ciężko pobito, że w  groźnym 
stanie odwieziono go do szpitala garnizono­
wego. Głównych sprawców bójki aresztowa­
no w  osobach kelnera Schreibera, cholewka­
rza Teichnera i Keila.

Usiłowano włamanie do Towarzystwa zali­
czkowego. W oźny Towarzystwa zaliczkowego 
Jan Kulawski doniósł dziś rano policyi, że 
w nocy z soboty na niedzielę usiłowano wła­
mać się do lokalu Towarzystwa zaliczkowe­
go przy ul. Straszewskiego 28, ale cn spraw­
ców spłoszył. W łamywacze wywiercili w 
drzwiach do biur prowadzących kilkanaście 
dziur, a w  ucieczce zostawili stary pilnik, 
raszplę i szmaty.

Dochodzenie policyi stara się zbadać, któ­
rędy włamywacze dostali się do domu, wobec 
tego, że brama była zamkniętą, a także przez 
piwnicę przystęp jest wykluczony.

Za obrazę religii aresztowano w  restaura- 
cyi Rosego w  przechodniej kamienicy w  ryn­
ku 25 letniego ślusarza Władysława Zycha 
za rzekomą obrazę religii. Dotkniętemi w 
w  uczuciach religijnych zostały kelnerki, 
które spowodowały aresztowanie.

Wesoły facet. 33-letni murarz Józef Burak 
w  przystępie dobrego humoru, wywołanego 
wypiciem sporej ilości alkoholu, przechodził 
wczoraj ul. Stolarską i każdą spotkaną k o ­
bietę obejmował serdecznym uściskiem i ca 
łował. Można sobie wyobrazić, jakie piski 
rozlegały się po ulicy, zanim natrafiono na 
policjanta, który amatora całusów zaprowa­
dził pod telegraf.

— U n iw e rs y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie ­
w ic za , ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. l i — 1 i od 
4— 9, w  niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9, 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertsiasr tea tr** m ie js k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

Os t a t n i e  dwa t y g o d n i e  poby t u:
Poniedziałek po raz dziesiąty: „Czar Walca“. ope­

retka w 3 aktach O. Straussa.
Wtorek: „Bal masko wy “, opera w  5 aktach Ver- 

di’eg • (ostatni i pożegualny występ Tadeusza Łow- 
cz ńskiego.

Środa: „Czar walca®, operetka w 3 aktach O. 
Straussa.

Czwartek: „Piękna Helena®, opera komiczna w  
3 aktach Jakóba Offenbacha (gościnny występ Ta­
deusza Pola w  roli Kalchasa).

Piątek: „Wesoła wdówka®, operetka w  3 aktach 
Fr. Lehara (z panią Miłowską).

Sobota: „Trubadur®, opera w  5 aktach Verdi’ego 
(gościnny występ Czesława Muszyńskiego).

Niedziela o godz. 3‘/2 po południu na dochód 
członków orkiestry teatru lwowskiego: „Halka®, 
opera w  4 aktach Stan. Moniuszki. —  O godz. 7V2 
wieczorem: „Czar walca®, operetka w 3 aktach O. 
Straussa.

Poniedziałek: „Dzwony z Corneville“, opera ko­
miczna w  4 aktach Planąuetta (benefis Andrzeja 
Lelewicza).

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o .
Wt rek: „Podróż do Ameryki®.
Środa: „Mokra przygoda®.
Czwartek: „W es ty rezerwista®.
Sobota: „Meir Łzofowicz*.

fttewiay lwowskie.
Dr Iwan Franke, jak donoszą pisma ruskie, 

powrócił o tyle (ga zdrowia, że mógł opuścić 
sanatoryum, w  klprem przebywał od kilku 
miesięcy.

Echo morderstwa na Janowskiesn. Zuzannę 
Powroźuikową, która zamordowała swe dzie 
cko, odstawiono z aresztów policyjnych do 
więzienia śledczego przy ulicy Batorego.

% 8t r n f w .

Z Oświęcimia piszą nam : W  poniedziałek 
20 z. m. w  fabryce superfosfatu braci Schoa- 
lcerów w Oświęcimiu przygniecioną została, 
spuszczaną przez robotników kilkucetnarową 
paką mączki kościanej, robotnica Agata Klim 
czyk, wskutek czego po kilku dniach skona 
ła wśród strasznych męczarni. W inę tego 
wypadku ponosi zarząd fabryki, który za­
miast spuścić pakę specyalnym przyrządem, 
zezwolił na spuszczanie jej schodami, przez 
które właśnie przechodziła niczego się nie 
spodziewająca Klimifzykowa.

Pogrzeb ofiary odbył się w  sobotę 1 bm.
Z Nowego Sącza piszą nam : W ielkiego 

dzieła dokonali robotnicy tutejsi przez urze­
czywistnienie myśli, zapoczątkowanej na kon­
gresie partyjnym, tu odbytym. Mianowicie 
wybudowali wspaniały dom robotniczy przy 
kolonii kolejowej, którego uroczyste otwarcie 
urządzają 15 bm., zapraszając chętnych i 
życzliwych towarzyszy.

Ponieważ komitet nie może przewidzieć^ 4 
którzy towarzysze mają chęć zwiedzenia t ą y l  
go pierwszego w  Galicyi domu robotniczego; 
postanowił oprócz wysłanych już zaproszeń7 
ogłosić w  organach partyjnych, by to warzył 
sze najdalej do 10 bm. raczyli zgłosić swój*, 
przyjazd n a  r ę c e  tow. A n d r z e j a  C e -1 
p u r s k i e g o  lub L u d w i k a  J a n i s z e ­
w s k i e g o  w  N o w y m  S ą c z u  2, do k tó-; 
rych również i po zaproszenia zgłaszać się 
należy.

W Żółkwi zawiązał się komitet dla odno­
wienia sarkofagu pochowanego w  tamtejszym 
kościele hetmana Stanisława Żółkiewskiego. 
Uroczystość naznaczono na 29 września, na 
którą komitet zaprasza Polaków z 3 zaborów.

Stosunki kolejowe w Rzeszowie. Zwracamy 
się do dyrektora kolei państwowych w  Kra­
kowie p. Horoszkiewicza, by już raz kres 
położył wybrykom maszynisty Henryka Melki 
w  Rzeszowie. Tenże bezkarnie bije nietylko 
robotników, lecz i ze swymi kolegami w  ten 
sposób postępuje. Pamiętają jeszcze w Rze­
szowie funkeyonaryusze ogrzewalni, gdy tenże 
Melko pobił byłego maszynistę, obecnie werk- 
mistrza Malewskiego, zostawiwszy za sobą 
ślady krwi i kawałki ubrania koło obrotnicy 
maszyn. W  ostatnim czasie sport ten upra­
wia coraz częściej, gdyż pobił robotnika ka­
nałowego w  T a r n o w i e  i byłby go może 
uśmiercił, lecz wyrwał mu młotek palacz 
Nitko. Tak samo było i z kanalarzem w Dę­
bicy, palaczowi Żemickiemu powybijał zęby. 
Niedawno pobił palacza Mikosia, którą to 
sprawę zatuszowano; teraz pobił palacza 
Merklingera, tak że ten leży ciężko chory 
i lekarz dr Kraus skonstatował uszkodzenie 
cielesne.

Nielepiej postępował sobie Melko, będąc 
w  Żywcu. Mimo kilkakrotnych kar sądowych 
jest bezkarnym ze strony władz dyrekcyj- 
nych. Palacze niechętnie z nim pełnią służbę, 
lecz muszą pod grozą kar.

Jeśli dyrekeya nie wdroży natychmiast 
śledztwa i nie uwolni rzeszowskich funkeyona- 
ryuszy kolei od tego szaleńca, zmuszeni będą 
palacze zwrócić się wprost do ministra kolei, 
gdyż dłużej niemożliwem jest tolerować tego 
rodzaju napady. Czy może dyrekeya czeka 
na nieszczęśliwy wypadek i czy w  takim 
razie weźmie odpowiedzialność na swe barki ?

Morderstwo dziewczyny. W e czwartek 30 
z. m. rano znaleziono we wsi Bielany obok 
Kęt zamordowaną pchnięciem noża w brzuch 
24-łetnią dziewczynę niemowę, nazwiskiem 
Mrozikównę z Bielan. Na miejsce wypadku 
zjechała komisya sądowa z Kęt, zaś za nie­
znanym sprawcą śledzi żandarmerya.

Z  z a b o r a  r o s y j s k i e g o .
Napad bandycki. „Ziemia lubelska* donosi:

W  ubiegły wtorek o godz. 9 wieczór w  lesie 
Lesieckim bandyci dokonali napadu na dom 
p. Mosika, zarządzającego wyrębem lasu. Sie­
dmiu bandytów, uzbrojonych w rewolwery, 
przybyło pieszo na miejsce, gdzie spoczywali 
w  barakach robotnicy, pracujący przy rżnię­
ciu desek oraz gontów, i grożąc rewolwera­
mi, pytali się, gdzie mieszka zarządzający i 
kasyer. Robotnicy jednak, pomimo pogróżek, 
nie chcieli wskazać, gdzie mieszka zarządza­
jący. W idząc opór robotników, bandyci udali 
się sami na poszukiwanie domu. Przybywszy 
do miejsca, gdzie mieszkał zarządzający, czte­
rech bandytów rozstawiło się pod oknami, 
pozostali zaś z bronią w  pogotowiu wkro­
czyli do mieszkania, gdzie się znajdowało 
kilka kobiet, zarządzający, który podówczas 
trzymał dziecko na ręku, oraz kasyer. Na 
widok bandytów kobiety poczęły krzyczeć, 
kasyer zaś wyskoczył oknem i począł ucie­
kać. Stojący pod oknami na czatach ban­
dyci dali za nim kilka strzałów, na odgłos 
których uciekający zatrzymał s ię ; bandyci, 
przypadłszy do kasyera, poczęli go bić re­
wolwerami, poczem zaprowadzili go z powro­
tem do mieszkania. W  mieszkaniu bandyci 
zagnali kobiety w kąt, dziecko wyrzucili o- 
knem i bijąc Mosika, domagali się pieniędzy. 
Gdy to jednak nie pomogło, bandyci wzięli 
się sami do gospodarki, zabierając obecnym 
dwa zegarki, łańcuszek złoty, nożyk oraz 
browning. Dokonawszy rewizyj osobistych, 
opryszki zabrali kasyerowi kilkadziesiąt rubli 
gotówką i uciekli.

% c ta ra fteu

Cholera w Rosyi. Z nad W ołgi nadchodzą 
niepokojące wiadomości. Wzmagają się tam 
wypadki cholery. W  Rosyi nie przewidywa­
no jej wcale, spodziewano się, że cholera w  
tym roku nie zawita. Tymczasem —  przyszła.

Inteligencya rosyjska zawistnem okiem pa­
trzyć może na Zachód. W  Anglii w  r. 1866 
była cholera po raz ostatni. I straszna epi­
demia stała się tam nietylko niszczycielskim, 
ale i kulturalnym czynnikiem. Cholera była 
tam bodźcem do zwrócenia bacznej uwagi 
na konieczność różnych zarządzeń natury. 
sanitarnej. Anglicy niezwłocznie zaczęli my­
śleć o dobrych wodociągach i kanalizacyi.

Żądajcie i  palcie Q  f i  P I  JO ^  g d y ż  t e  j e d y n i e  s p o r z ą d z o n e  są z najlepszej bibułki d o -
tylko TUTKI ®ip- ■ ■ u U u l n L  t y c h c z a s  w  ż a d n e j  i n n e j  f a b r y c e  n i e  w y r a b i a n e j .
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^k,i7ydauo cały szereg nowych praw sanitar- 
T$\ ech. I wszystkie te środki były na tyle sku- 

1 oczne, że kiedy w Europie cholera grasowała 
*r r. 1870 i 1892, Anglia od r. 1866 nie zna 
holery. Czyż potrzeba wymowniejszego do­
wodu na to, że zwycięska walka z cholerą 
est możliwa.

W  Rosyi w  r. 1892 była ogromna cholera 
nad Wołgą. Komisya specyalna stwierdziła 
wówczas, że przyczyną epidemii jest zła woda 
w  miastach nadwołżańskich i zaproponowała 
cały szereg środków, mających na celu za­
pewnienie ludności lepszej wody. Projekto­
wane jednak przez komisyę zarządzenia sa­
nitarne... nie zostały urzeczywistnione.

Przed czterema laty miasta nad W ołgą po­
łożone objeżdżał p. Anrep i oglądał tamtejsze 
urządzenia sanitarne. Przyjechał też do Sa­
ratowa i telegraf doniósł, że p. Anrep uznał 
miasto za fatalne pod względem sanitarnym. 
Następnie Anrep udał się do Samary i oka­
zało się, że ta ostatnia... w  znacznem sto­
pniu zaćmiła sobą Saratów. Telegraf znowu 
na podstawie słów Anrepa doniósł, że trudno 
sobie wyobrazić bardziej antysanitarne mia­
sto od Samary.

Ta podróż p. Anrepa i jego relacya z niej 
jest bardzo charakterystyczna. W  Rosyi po­
zostawiają miasta tyle do życzenia pod w zg lę ­
dem zdrowotnym, że gdziekoiwiekby się przy 
jechało, wydawać się może, że niema chyba 
innej miejscowości bardziej niehygienicznej.

Ze zjazdu „teologów słowiańskich*1. Na 
zjeździe kijowskim duchowieństwa prawosła­
wnego góruje przedewszystkiem istny szał 
irytacyi na „ukaz tolerancyjny" —  mitygo­
wany tylko obecnością oberprokuratora sy­
nodu Izwolskiego, który z urzędu nie może 
pozwolić na za daleko idącą krytykę „w oli (?) 
monarszej" wyrażonej w owym ukazie...

Mimo to arcybiskup wołyński Antoniusz, 
chcąc podnieść, jak „straszny ból" odczuło 
duchowieństwo prawosławne z powodu ukazu 
o wolności religijnej, wysypał z rękawa opo 
wiadanie tragiczne o popie, który podczas 
odczytywania ludowi owego ukazu... padł ra­
żony atakiem apoplektycznym!

Z zaborai pruskiego.
Szczegóły nowego dręczenia Drzymały.

Z pod Rakoniewiec piszą do „Gońca W ielk." 
pomiędzy innemi:

„Drzymała jest chory, a rozchorował się 
z powodu utrapień, na które jest wystawiony. 
Komisarz obwodowy z Rakoniewic zawezwał 
najpierw Drzymałę, aby z nowego woza usu­
nął kuchenkę w  przeciągu oznaczonego czasu. 
Drzymała tego nie uczynił, ponieważ kuchenka 
była mu niezbędną do gotowania strawy. 
Z tego powodu przyszedł żandarm z człowie­
kiem i kuchenkę żelazną zabrano gwałtem i 
ulokowano ją  u sołtysa w  Podgradowicach. 
W e wtorek zawezwano Drzymałę na termin 
do komisarza i miał iść zaraz na 14 dni do 
aresztu policyjnego za nieposłuszeństwo w o­
bec rozporządzenia, ale ponieważ był chory, 
na razie zwolniono go od aresztu. Komisarz 
radził mu, aby dobrowolnie pozbył się tego 
wozu, a w  takim razie postara się o to, aby 
mu zwrócono wszystkie dotychczasowe ko­
szta i wydatki. „Dobrze — rzekł Drzymała — 
proszę więc o konsens na wybudowanie 
chaty". Komisarz odpowiedział, że konsensu 
dać nie może, ale mu radzi, aby sobie gdzie 
najął izbę i t. d. Na pytanie, jak sobie teraz 
Drzymałowie dają radę z warzeniem strawy, 
odrzekł Drzymała: „Co było począć? Wsta­
wiłem starą kuchenkę i kobieta warzy dalej". 
A le cóż! Drzymała otrzymał rozkaz, aby w 
trzech dnia( h wyniósł się z wozu, bo ina­
czej go przemocą wyrzucą! Sprawa w  całej 
okolicy stała się głośną".

Konne zasady cesarza Wilhelma. W  Swi- 
nemunde, czyli Świnoujściu, miano wczoraj 
odsłonić uroczyście posąg cesarza Frydery­
ka... Cesarz Wilhelm po powrocie z wyprą 
w y  północnej bawił tam właśnie. Lojalne, 
patryotyczne mieszczaństwo sądziło, że raczy 
on uczcić swoją obecnością ów akt uroczy­
sty. Tymczasem rozeszła się wiadomość alar 
mująca, iż cesarz ani mowy okolicznościowej 
nie powie, ani się wogóle na uroczystość nie 
wybiera. Znający upodobania Wilhelma twier 
dzą, iż uczynił on to z powodów zasadni­
czych. Mianowicie nowy posąg ma przedsta­
wić cesarza Fryderyka w  sposób, uchybia­
jący marsowym tradyeyom Hohenzollernów: 
wprawdzie, w  mundurze wojskowym, lecz 
nie konno, jeno pieszo, co może jeszcze 
przystawać jakiemuś Moltkemu, lub Bismar- 
kowi, lecz nigdy Hohenzollernowi! Jedynie 
na kouiu z rozkazującym gestem może Hohen­
zollern w bronzie być uwiecznionym; nie 
wystarczy, by tylko mundurem różnił się od 
jakichś plugawych cywilistów w rodzaju 
Gothego, Szyłlera, lub innej hołoty, wyposa­
żanej też w posągi...

Tymczasem ta odmowa udziału w  uroczy­
stości swinemiindzkiej wpłynąć może na to,

iż popęd mniejszych miast niemieckich do 
patryotyeznego stawiania hohenzollernowskich 
monumentów nieco osłabnie... Trzeba się 
bowiem liczyć z finansami, a tu wiadomo: 
szkapa drożej kosztuje, niż jeździec.

Mieścina, mogąca sobie pozwolić na po­
mnik pieszy, gotowa się zawahać przed kon­
nym, ażeby zbytnio nie rozkrwawić swego 
budżetu... A  dalszy skutek może być ten, 
że o ile żyw ić będzie ambicyę posiadania na 
jakimś placu pomnika —  będzie musiała w y ­
rzec się postaci z cesarskiego domu i po­
przestać na plebejuszowskich figurach owych 
Szyllerów itp.

I wszystko dlatego, iż wymagania cesarza 
Wilhelma podrażają tak bardzo —  patryotyzm!

Walka rabina z krótkimi rękawami. Do ży­
dowskiego pisma „Unser Leben" piszą z Piotr­
kowa : Bardzo silne poruszenie w mieście 
wywołała odezwa tutejszego rabina, którą 
rozpowszechniono w  tysiącach egzemplarzy. 
Tekst jej podajemy dosłownie: „Obwieszcze­
nie. Zawiadamia się wszystkich żydów, że 
co się tyczy kobiet i dziewcząt, które mają 
gołe ręce, to w  pokoju, gdzie one są, nie 
wolno się modlić, jak nie wolno w  obecności 
(tu następuje wyraz, którego nie można po­
wtórzyć w druku — red. „U. Leb.“ ), a te, 
które tak noszą, grzeszą" i t. d. Odezwa ta 
silnie oburzyła żydówki piotrkowskie, które 
chciały wydrukować protest przeciw' rabino­
wi, ale żadna drukarnia w  Piotrkowie nie 
chciała drukować tego protestu.

SB. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i JSli- 

—  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane—  z r  gotówkę i na spłaty— bez zaliczki.

W  w a lc e  o  ż y c ie  d z ie c i należą występujące 
szczególnie w lecie choroby żołądka i kiszek do 
najgorszych wrogów. Najlepszą przeciw tym choro 
bom ochronę dąie racyonalne odżywiane mączką 
„Kufeke", która przysparza organizmowi potrzebne 
do j go rozwoju materye spożywcze i robi go >em 
samem odporniejszym na choroby. Składniki mine­
ralne i białko zawarte w mączce „Kufeke" przy­
czyniają się do rozwoju kości i muskuiów w  naj­
lepszy sposób.

Konstytucya w Turcyi.
Ustawy zasadnicze państwa.

Konstantynopol. Dnia 2 bm. koło północy 
ogłoszono w szędzie „hatti hum ajum " o pań­
stw ow ych  ustawach zasadniczych. „Hatti 
hum ajum " składa się z 15 artykułów , które 
przedew szystkiem  wyjaśn iają, d laczego sw e­
go czasu konstytucya została zawieszoną 
i zapow iada, że w  p r z y s z ł o ś c i  k o n ­
s t y t u c y a  n i e  b ę d z i e  j u ż  z a w i e ­
s z o n ą .  W szystk im  obyw atelom  państwa 
przysługu je o s o b i s t a  w o l n o ś ć ;  nikt 
nie m oże, bez podstaw y prawnej, być  po­
ciąganym  do śledztwa, uw ięzionym  lub też 
skazanym  na w ię z ien ie ; ustanowienie nad­
zw ycza jnych  sądów jest n iedopuszczalne; 
nikt nie m oże być sądzony przez w ładzę 
niekompetentną; w szystkim  poddanym p rzy­
sługuje swoboda osiedlania s ię ; p r a s a  
n i e  j e s t  o b o w i ą z a n a  d o  p r z e d k ł a -  
d a n i a  w y d a w n i c t w  w ł a d z y  d o  
k o n t r o l i  przed ich w ydru kow an iem ; listy 
adresowane do dzienników  nie m ogą być 
rew id ow an e ; n a u k a  j e s t  w o l n a ;  urzę­
dnicy nie są obow iązani słuchać rozkazów  
s p r z e c i w i a j ą c y c h  s i ę  u s t a w o m  
i m ogą dym isyonować, je że li sobie tego  
ż y c zą ; p ropozycye w ie lk iego  w ezyra  pod­
lega ją  sankcyi su łtana; każdy urzędnik 
otrzym uje pisemne lub ustne rozkazy  w y ­
łącznie ty lko  od sw ego przełożonego; bud­
żet, obejm ujący dochody i w ydatk i ma być 
z początkiem  każdego roku og łoszon y ; po 
przeprowadzeniu rew izy i obecnych ustaw, 
organ izacyi prow incyonalnych  w ładz i m i­
nisterstw, będą dotyczące p ro jek ty ustaw 
o zm ianę p r z e d ł o ż o n e  I z b i e  d e p u ­
t o w a n y c h .

Rozporządzenie sułtana kończy się zw ro ­
tem  : Życzen iem  naszem jest, aby u two­
rzen ie now ej rady m inisteryalnej b y ło  przed­
łożone naszej sankcyi i aby usiłowania tej 
rady m inisteryalnej wspólnie z usiłow a­
niem je j ko legów  by ło  skierowane ku prze­
prowadzeniu tego  rozporządzenia.

Konstantynopol. W ersye  o wydarzeniach 
w  łon ie rządu, k tóre poprzedziły  w ydan ie 
„hatti humajum" są sprzeczne. Sądzą, że 
spow odow ały je  p o w a ż n e  w i a d o m o ­
ś c i ,  jak ie nadeszły onegdaj popołudniu i 
że zosta ły one spowodowane m em oryałem  
Kiam ila baszy.

Podobn ież sprzeczne są w iadom ości o 
usposobieniu w  Ild iz przed ogłoszen iem  
„hatti humajum".

Ucieczka ulubieńca sułtana.
Konstantynopol. W  kołach m łodotureckich 

tw ierdzą, że Izze t basza udał się z cesar­
skiego okrętu na barce parow ej na pokład 
okrętu a n g i e l s k i e g o .  W  kołach m łodo- 
tureckich panuje zadow olen ie z powodu 
tej ban icyi Izzeta  baszy.

Konstantynopol. Dziennik „Ikdam " do­
nosi, że  ambasador angielski o d m ó w i ł  
wydania; Izzet b a szy ; parow iec angielski 
„M aria ", na którym  on się znajduje, o trzy ­
m ał rozkaz, aby podróż swą dalej od ­
bywał.

Zmiana rzędu.
Konstantynopol. O głoszen ie dzienników, 

dotyczące rekonstrukcyi gabinetu, jest czę­
ściowo nieprawdziwe. O głoszono o fieya ln ie 
następujące sprostow an ie: S a i d  peszą po­
zostaje w ielk im  w ezy rem ; A b d u r a h m a n  
pasza n i e został prezydentem  m inistrów, 
ale ministrem bez tek i; H a s s a n  S e l i  
zosta ł m inistrem  spraw ied liw ośc i; sze f de­
partamentu dla zbrojeń  w ojskow ych  H a - 
d ż i  A  k im  został m inistrem  spraw w e ­
w nętrznych  ; podsekretarz w ie lk iego  w e ­
zyra  M e h e m e d  A l i  zosta ł m in istrem ; 
prezes kom isyi dla m ianowań urzędników  
T  e w  f  i k  pasza został m inistrem  roln ictwa 
i g ó rn ic tw a ; członek kom isyi skarbowej 
A  t a —  genera lnym  dyrektorem  poczt i te­
legra fów . W szystk ie  inne doniesienia są 
błędne.

Nadto o fieya ln y  kom unikat stw ierdza, że 
o d p o w i e d n i o  d o  p r z e p i s ó w  k o n ­
s t y t u c y i  sułtan przedłożoną listę m ini­
strów  zatw ierdził, a m inistrow ie z ło ży li 
p rzys ięgę w  ręce sułtana.

TELEGRAMY
z dnia 3 sierpnia.

Strzelanie do robotników.
Odpowiedź — strejk generalny.

Paryż. Skutkiem  polecenia, w ydanego 
przez syndykat zecerów  w  kilkunastu dru­
karniach, z a p r z e s t a n o  w c z o r a j  w i e ­
c z ó r  p r a c ę .  Z  tego  powodu w  ą t p 1 i- 
w e m  j e s t  p o j a w i e n i e  s i ę  s z e r e g u  
d z i e n n i k ó w .  K ilkanaście dzienników  
przysp ieszy ło  o kilka godzin  w ydan ie nu­
meru. S trejku jący zachowują się spokoj­
nie. M iasto ma zw ycza jn y  wygląd .

Paryż. W czora jszy  w ieczór p rzeszed ł spo­
kojnie. N ie  sądzą, aby strejk m iał się da­
lej rozszerzać. „A u ro rę " protestu je p rze­
ciw  „nadużyciom " co do wolności p racy; 
zaw in ili tu ci, k tórych  zadaniem  jest bro­
nić wolności pracy.

Dziś n i e  w y s z ł o  d z i e s i ę ć  p o r a n ­
n y c h  d z i e n n i k ó w .  Za łoga  jes t skon- 
sygnowaną.

Z Persyi.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Z  Tebris do­

noszą, że rewolucyon iści ponownie prze­
rw ali połączenia te legra ficzne do Teheranu 
i do Rosyi.

Pożar miasta.
Nowy Jork. Miasto Fern ie w  angielskiej 

K o lum bii zgorza ło  doszczętnie. Ocalało ty l­
ko 17 dom ów. 5000 m ieszkańców jest bez 
dachu, setki rannych. Szkoda w ynosi 2 i pół 
m iliona dolarów. M iasto padło o fiarą  po­
żaru lasu, k tóry zagraża także innym  m iej­
scowościom.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. M A L I N O W S K I E G O  
Ogórkowe 

Violette, Trefie i  t. p.
Do nabycia w renom, składach.

Ojciec „hrabSa“ handlujący swą córką.
Przez 3 dni tcczył się w  ubiegłym tygo 

dniu proces w  Wiedniu, który rzuca jaskrawe 
światło na arystokracyę austryacką i na za 
chowanie się wobec niej władz policyjnych. 
Oskarżonym był Marceli Veith, który nosi 
otrzymany od papieża Piusa IX. tytuł „hra­
biego rzymskiego", o to, że pasierbicą swą 
Mizzi, nadzwyczaj piękną i młodą dziewczyną, 
w  lokalach publicznych handlował. Współo- 
skarżoną była żona jego, a rodzona matka 
Mizzi, była kucharką, z którą „hrabia" się 
ożenił dla jej oszczędności. Veith był dawniej 
oficerem przybocznym arcyksięcia Jana (pó 
źniejszego Jana Ortha), potem był totumfa 
ckim różnych arystokratów, agentem, dyur- 
nistą itd., a wkońcu — nie mając środków 
na kontynuowanie zbytkowego życia, zaczął 
wyprowadzać swą pasierbicę od jej 14 roku 
życia do pierwszorzędnych lokali na zarobek. 
Sprowadzał jej kawalerów, którzy grubo pła­
cili, a Veith wszystko zabierał.

Prowadzone w dzienniku przez M izzi ra­
chunki wykazują, że zarabiała ona rocznie 
po kilkadziesiąt tysięcy koron, które odda­
wała co do grosza ojczymowi. Oczekiwał on 
ją po wszystkich schadzkach i narzucał .się 
w tak skandaliczny sposób jej „w ielbicielom ", 
że wzbroniono mu ostatecznie wstępu do 
rozmaitych kawiarń, a w  ostateczności na 
podstawie rozmaitych donosów wytoczono

mu śledztwo o kuplerstwo i wsadzono do 
więzienia. Doprowadziło to do rozpaczy pa­
sierbicę, którą rzuciła się do Dunaju, skąd 
po kilku tygodniach została wyłowioną. Zdzi­
wiło to wszystkich, że przed śmiercią w y­
stosowała jeszcze bardzo czuły list do swego 
ojczyma, w  kfórym pisze, że nie może znieść 
tej hańby i odebrać sobie musi życie ; na 
samą myśl o tem, że ojczym jej „gn ije" w  
więzieniu żyć dłużej nie może.

Rozprawą wykazała okropne bagno mo­
ralne. Veith jawnie, pod oczyma policyi, 
przez 4 lata prowadził swój proceder; w  lo­
kalach i do domu jego gromadzili się około 
M izzi „kawalerow ie", m iędzy nimi uczniowie 
Tfaeresianum; mówiono nawet, że ojczym 
utrzymuje zę swą pasierbicą stosunek mi­
łosny.

Dopiero po 4 latach polieya wkroczyła. 
Dzienniki tłumaczą tę tolerancyę policyi dwo­
ma powodami: po pierwsze klientami Veitha 
byli arystokraci, wobec których polieya ciągle 
ma duży respekt i nie śmie psuć im zabaw y; 
po drugie sami urzędnicy policyjni chętnie 
zabawiali się z piękną dziewczyną. Jak z 
dziennika Mizzi i z zeznań jej matki w y ­
nika, szef biura bezpieczeństwa radca policyi 
Stukart posyłał jej bilety do teatru, zaś nad­
komisarz policyi Baumgartner chciał ją skło­
nie do oddania się mu pod groźbą, iż „z  po- 
licyą trzeba żyć na dobrej stopie".

Ostatecznie proces odroczono dla przesłu­
chania nowych świadków. Dzienniki wiedeń­
skie podawały ogromne sprawozdania z roz­
prawy, przemilczając dyskretnie nazwiska 
wmięszanych „złotych młodzieńców". Oka­
zało się też, ze istnieją w Wiedniu „dam y", 
które jawnie utrzymują wspaniałe salony na 
schadzki miłosne, a których sąd nigdy nie 
może znaleźć. Jedna z tych „dam ", niejaka 
Sachs, stała się w Wiedniu legendarną po­
stacią, w  każdym sensacyjnym procesie figu­
ruj® jej „salon", a nigdy nie można jej do 
sali sądowej sprowadzić.

Bierne zachowanie się policyi wobec Vei- 
tha nareszcie zostało złamanem wskutek skarg 
arystokratycznych ojców, że synowie ich ruj­
nują się na stosunek z Mizzi.

Baczność Towarzysze Kolejarze!
W  n iedzielę dnia 9 sierpnia 1908 r. o go ­
dzin ie 10Va przed południem  odbędzie się 

w  U jeżdżaln i p rzy  ul. Rajskiej

Wiec Kolejarzy
Zachodniej Galicji.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1. Dyskusya bu­
dżetowa w  parlam encie a żądania ko lejarzy.
2. Aw ans lipcow y. 3. Skutki upaństwow ie­
nia personalu kolei północnej. 4. Dyskusya 

i wnioski.

Ze stowarzyszeń I z j r e n U z t i
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opiatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ą  
za jednorazowe ogłoszenie

* W s z e lk ic h  in f o r m a c j i  w  sprawach uni­
wersytetu i a k a d e m i i  e k s p o r t o w e j  we W ie­
dniu udziela polskie akademickie stowarzyszenie 
„Ognisko" we Wiedniu VIIIB. Josefstadtersbasse 16.

W  sprawach t e c h n i k i  i a k a d e m i i  h a n d l o ­
we j ,  kółko techniczno handlowe „Ogniska" IV. 
Scheikanedergasse 5.

W sprawach a k a d e m i i  z i e m i a ń s t w a  kółko 
rolniczo-leśne „Ogui.-ko“ XVIII. Klostergasse 12.

* W ie d e ń . Lokal „Spójni" stow. postępowej 
młodzieży polskiej w Wiedniu, mieści się przez 
czas feryi: XVIII Withanerg 13. II 14. Tam też na­
leży się zwracać po informacye dotyczące się stu- 
dyów i pobytu w Wiedniu.

i i s i r s i t  t e i c s f j r a S l c ^ i i © *
Budapeszt. 3 sierpnia. Pszenica na październik 11*17 

do 11*18. Żyt< na październik 9*39 do 9*40. Owie^ na 
październik 8*25 do 8*26. Kukurudza na lipiec — *—  
do — *— . Kukori i i z  tu sierpień 7 65 do 7*66. Ku­
kurudza na maj 7*28 do 7*29. Rzepak na sierpień 
6 15 dt i6 25
Oferty dostateczne. Choć kupna dobra. Usposo­

bienie spoktjne. Cngods: wiatr.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakeya ni* odpowiada).

B r  L .  F R I E D M A M
lekarz chorób kobiecych

powrócił
i ordynuje od 3— 5 przy  ul. Zielonej 1. 12. 

T e le fon  Nr. 459.

m arki „PuclRower m alo używ j
sprzedania. —  W iadom ość w 
u licy F ilipa 1. 11.

Fabrykapieców kaf I. Tomasza Danza K R A K Ó W , ULICA  ŻA B IA  L. 11,
wyrabia piece i kuchnie wszelkich typów i kolorów.

—  S p e c j a l n o ś ć  białe kafle. — ~
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Młoda panienka
umiejąca czytać i pisać znajdzie za 
raz posadę w  handlu papieru. Wia­
domość A. Frommer, Plac W . W 
Świętych L. 11.

Z A K O P A N E ^
Ntws wybudowany z komfortem urządzor:;

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

Najnowsze i najlepsze fasony
Pierwszej

Fabryki gorsetów

Nowa modele na rok 1908/9. 
Dostawca centrali zakupu.

P O T
i  odpocenie ciała oraz nieprzy­
jemną woń z nóg i pach ciała 

usuwa

„ EKS YKONE66
hygieniczny proszek Laborato- 
ryum A. Górskiego w Warszawie.

Główny skład w  Drogueryi 
Magistra farm. J. Hanaka w  Kra­
kowie, Szewska 5.

Cena pudełka wraz z rozpy­
laczem 1 kor.

P o s e ls k a  15
Znakomite

POMADKI MIESZANE
Vs k lg .  1 K o r .  2 0  h a l.

poleca
Fabryka wyrobów cukier.
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki, Kraków,
Poselska 15, (kolo kościoła św. Józefa).

A P T E K A
FORT. GRALEWSK9EGO

w Krakowie ul. Szczepańska Ł. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N

u
U a h r a ’

u W yśmienity środek do konserwowania włosów, u- 
sttwa łupież i  swąd z głowy, wzmacnia cebulki w ło­
sowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 I K 4.

B A L N O D O R  K R E M
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i  skóry.
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó­
rze nadzwyczajną gładkość i  używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
W olne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje je j białość i aksamitną gładkość. „Jahra" 
Balnodor mydło i krem używane razem uzupełniają 

1 się w  swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I CHLORICUSI P A STA  DO ZĘ B Ó W
łahra" W ybiela zęby, desinfekcyonuje jam ę ustną. Tuba 

|J 80 halerzy.
W ysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

. J a b r a "

Centralne ‘
W o d o c i ą g i  -
wentylacje, gazowe oświetle­
nia, łazienki i t. p. imstalacye

$  projektuje i wykonuje fachowo, praktycznie i przystępnie

J U L 5 A N  T W A R
;; Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 
| Kraków, ul. św. Jana 1. 10. Telefon 574.

Kosztorysy bezpłatnie. Bogate referencye.

„PGB K RAKO W IANK Ą^
HENRYK MIKOLAJEWICZ

poleca

TOWARY BŁAWATNE I MODNE
KRAKÓW, UL. SIENNA L. 1.

::: PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. :::

C E N Y  S T A Ł E !

KURTOWNY SKŁAD WIN
PERLBERGER I SCHENKER

KRAKÓW, GRODZKA 48. — TELEFON 308.
684 10 Poleca
wina węgierskie, francuskie, szampany, koniaki etc. Specyalnośc firmy:

„ H y g e a  P e r l e “
wino czerwone z żelazem d l a  n i e d o k r e w n y c b .

Źivnostenska banka pro Cechy a Moravu v Praze ■' 
Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze

Stan wkładek na książeczki z końcem czerwca 1908 r.

K 87,084.249
Filia w Krakowie przeniesioną zostaje z dniem 1 października b. r, 

do nowego lokalu w Rynku głównym L. 17.
«

Z powodu otwarcia filii w  Tryeście, mogą być wykony- 

wanąTbardzo korzystnie zlecenia na tę miejscowość.

Równocześnie pozwalamy sobie zawiadomić P. T. Publiczność, że 

z początkiem października b. r. zostanie otwartą 
filia we Lwowie. 784

N
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A n t r a c y t u
dla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczvskach.

P r z e z  W y s o k i e  
c - U . N a m ie s t n i c t w o  

k on cesyo n o w a n e

M u r o
podróży

Zofii
Blesiadeokiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętow e do

A m e r y k i
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych,
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Kurs przygotowawczy
do egzaminów z rachunkowości państwowej, kasowej i kupieckiej, 
składanych w Wydziale krajowym; w c. k. Namiestnictwie i w c. k. 
Akademii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować bę­

dzie następujące przedmioty:

1) Rachunkowość kasową.
2) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką.
3) Buchalieryę pojedynczą i podwójną.
4) Kortispcndeneyę kupiecką i prace kantorowe.
5) Stenografię, kaligrafię, język niemiecki i język włoski.

D la  P a ń  o s o b n e  god z in y .
K o rz y s tn y  r e zu lta t  t e jż e  za p ew n io n y .
Wykłady objął rut. egzaminowany nauczyciel rachunko­

wości państwowej

H e n r y k  G o t t l f  e b
Kraków, ul. Dietlowska 68, II piętro.

W a ż n e  d la  p r z e je z d n y c h .
Kapelusze męskie i czapki

w  wielkim wyborze poleca

ALBERT SCHEIJER
Kraków, Grodzka 18. — demy niskie.

p a n i c z n e
*  bo

jedynie na maszynach wyrabiane

Tutki do papierosów
poleca eiekti fabryka

M. PASCHALSKIEGO
Kraków, ul. Krowoderska 21.

<N
5

„THE GRESHAM”
T o w a rz y s tw o  u b e z p ie c z e ń  na życie w Londynie

zastaja pod kontrolą rządu austryackiego I angielskiego.
Depozyt Tow arzystw a przy e. k. państw ow ej Centralnej 
Kasie w e  W iedn iu  jako  gw aran eya  d la  ubezpieczonych  

w  Augti-yi wynosi

k o r o n  7 2 .2 9 7 - 0 ® .  im
O gólne doehody w  roku 1906 . . . .  K  33,155.775’—
O gólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K  229,546.519’—
W yp łacone police w  r. 1906 ......................... K  539,742.984’—
Ogólna nadw yżka z 31 grudnia 1906 . . K  5,729.450’—

N ow e ta ry fy  z korzystnem i kom bkiacyam i. 
In form acye i prospekta darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: Wien, I., Giselastrasse Nr. 1.
Generalna Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 2 9 , 1. piętro.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

'rzegląd stolarski
ilustrowany miesięcznik fachowy, poświęcony stolarstwu meblowemu 

i budowlanemu, wychodzi w Krakowie ad lipca 1998 r.
Celem czasopisma jest udzielanie pomocy i praktycznych wskazi 
wek w  zawodowem wyszkoleniu pracowników stolarskich pm  

fachowe artykuły, tablice rysunkowe i ilustracye. 
Przedpłata wynosi: rocznie K 8, półrocznie 4 50, kwartalnie 2 50, numer pojedynczy 9D h 

Num er okazow y  bezpłatnie.
A d r e s  K e d a h c y i  I  A d m i n i s t r a c j i :

Kraków —  Dębniki, Rynek, Telef. Nr. 114

1ACIA 8PERBER
K r a k ó w  

Rynek L. 30 (Róg ul. Szewskiej)
Fabryczny Skład

Płócien  i B ie lizny gotow ej męskiej, damskiej i dzie­
cinnej oraz B i e l l z s a y  stołow ej białej i kolorowej. 
C h u s t k i  biaie i kolorow e w  najlepszych gatunkach. 
G t ń w n y  S k ł a d  normalnej bielizny trykotow ej 
p r o f .  d r a  G a s t a w a  J a e g e r a  i wszelkich  w y ­
robów  trykotow ych  z jedwabiu, w ełny i bawełny. 
Pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek m ę­

skich. 691 10

M a s e z o n  le t n i
W ielk i w ybór B l a z e k  batystow ych , zefirow ych  i je ­
dwabnych, Spodnie, Halek, S zla froków  oraz Peleryn. 
Płaszcze gasmowe i palta angielskie. 
Wyprawy Ślubne oraz w ypraw y dla m łodzieży 

szkolnej.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnę pocztę

Popierajcie prasą socyalisfyczr
Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. Z Drukarni Ludowej w  Krakowie, al. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).
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